Pełna tabela loterji na str. 5-2] = Numer 


QPLATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, 


Jak zginął ś.p. 


KRAKOWSKIE 


Króków piątek 22 września 1933 


'Hołówko 


zawiera © stron 


GROSZY 
Mr. 263 


według zeznań oskarżonych przed sądem w Samborze 


„W dalszym ciągu sąd przystą- 
pi do przestuchania oskarżonego 


wydała rozkaz zabicia Hotówki. 
Następnie zeznaje drugi oskar- 


unija. Przewodniczący zapytuje |żony Motyka. Nie przyznaje się 


oskarżonego, czy przyznaje się do 
Winy, Bunij odpowiada po ukraiń 
sku, że do czynu przyznaje się, a 
to winy nie poczuwa się. 

Już laiem tegoż roku tunj służył w 
Pensjonacie. Lu czasu przybycia do 
PensSjunatu posia nGowki me brai czyn 
Gego uaziaiu w orgaméacji i do żad- 
Mych prac me był używany. 

erzewudmuezący: uzy wiedział oskar 
ouy cos o rowce: 

Uskarzony: ivie. wiedziałem tylko, 

eSt posen. » 

, Bunij zeznaje dalej, że 29 sierp 
Nia spotkał się ponownie z Bita- 
$em koło kooperatywy. Tu Biłas 
zakomunikował oskarżonemu, że 
otrzymaj rozkaz od organizacji 
zabicia Hołówki i że wykona ten 
rozkaz 29 sierpma o godz. 8 
wiecz. Wieczorein Bunij spotkał 
się po raz drugi z bBiłasem tuż 
przed pensjonatem. Biłas stał pod 
świerkiem z jakimś drugim osob- 
Nikiem, którego jednak Bunij nie 
Widział. biłas spytał się Bunija, 
Czy Hołówko jest w pokoju, po- 
czem kazał mu iść do kuchni. 

Wszediszy do kuchni Bunij 
zasiadł do kolacji, po kilku zaś 
minutach przybiegła służąca z 
pensigngtu, mówiąc, że poseł Ho 
wko jest zabity. Oskarżony ze 
Znaje, żę na wiadomość tę Wy- 

legł z kuchni do pensjonatu; w 

rodze jednak otrzymał od kogoś 
Polecenie, aby pobiegł po leka- 
fa. W pensjonacie było już dużo 
ludzi, Bunij wszedł do pokoju po 

èla Hołówki. Leżał on na łóżku w 
Pozycji półleżącej nakrvtv kołdra. 

Przew.: Czy oskarżony widział rany 
i krew? 

Oskarż.: Nie. 

Przewodniczący pokazuje Bunijowi 
totograuię na której widuczne są ślady 
krwi na kołdrze, Uskaurzony na tu o- 
świadcza, że przyszedi na chwilę do po 
koju, poczem wyszed; na korytarz. 

Wkrótce został zuuresztowany. W 
areszcie s.edzial w jednej ceii z Bita- 
sem. W celi tej bylo -6u innych zatrzy 
manych. Bunij leżał na jednej pryczy 
Obok bBiłasz, ktory pocichu opowiada! 
"mu szczegóły zabójstwa. 

W dałszym ciągu swych zeznań Bu 
nij opowiada z reiacyj Bilaga, iż poseł 

ołówku po pierwszym strzale skrzy. 
wil się bolesnie. co zrobilo wrazenie 
na mordercy. Po dukonamu murder- 
stwu Blas se swym towarzyszem 
zbieg) po schodach połprzytornny, ti 

wraz z 'Irugim sprawcą biegł uli- 
cą wdół, następnie Bias udał się do 

Swego domu. a drugi sprawca do swe 
£o. Bilas, jak twierdzi oskarżony,doko 

zabójstwa, ponieważ organizacja 


on do winy. Oskarżony opowiada 
o swej rozmowie z Bunijem. 
Motyka wobec pytań przewod- 


niczącego miesza się i stale zez- 
nania jego stoją w sprzeczności z 
zeznaniami, które złożył poprzed- 
nio w śledztwie. Zeznaje on da- 
lej, że w dniu morderstwa Hna- 
tow spotkał Biłasa, który mu ka- 


zał iść do domu „bo będzie robo- 
ta“, 

Ki następnego dnia po morder- 
stałe Ae a w S Biłasa i zapytał 
ga czy wie o zabójstwie Hoiówki, ten 
odpowiedział: „Już wyjechai bez bile 
tu do niebą”. Motyka oświadczył, że 


Manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej 


Min. Beck w Paryżu 


PARYŻ (PAT) — Wszystkie pisma 
podają na naczelnych miejscach wia- 
domość o przyjeździe min. Becka. 

„retit Parisien“ wykazuje, że wizy- 
ta min, Becka pojmowana jest tak 
przez stronę irancuską, jak i poiską, ja 
«o maniiesiacja tradycyjnej przyjaźni, 
łączącej aba państwa oraz wzajemne- 
go porozumienia w sprawach polityki 
zagranicznej, między innemi zbliżenia 


z Sowietami, która z początku obudzi- 
ła we Francji zdziwienie, lecz w związ 
ku z wypadkami w Niemczech, zua- 
lazta potem pełne zrozumienie, 


Z Paryża min. beck udaje się do Ge 


newy, prawdopodobnie tym samym 
pociągiem, co i Paul Boncowr. 


cą Dętickira i sekretarzem osobistym 
Fridrychem przybył de Paryża o go- 
dzinie it m, 30, spotkany na dworcu 
przez asadora Chłapowskiego, 
Ambasady Rzeczypospolitej 
i Kogsulaty Generalnego R. P. Min. 
Beck wraz z małżonką i towarzyszące 
mi mu osobanii udaj się do Ambasady 


Miu Beck wraz z małżonką i towa | Rzewzypospolitej Polskiej. 


rzyszęcymi mu szefem gabinetu rad- 


Proces o podpalenie Reichstagu w Lipsku 


Komuniści rozwinęli gorącą agitację 


LIPSK. (P.A-T.). W zwiazku 
z rozpoczynającym się dziś pro 
cesem o podpalenie Reichstagu. 
lotne jaczeiki komunistyczne 
rozwinęły w Lipsku silną akcje 
antvpaństwowa przy pomocy u- 


lotek o treści wywrotowej. któ 
rẹ masowo rozpowszechniane 
są w dzielnicach robotniczych. 
Prezydium policii w Lipsku og- 
łasza publiczna odezwę. nawo- 
łuiącą ludność miasta do ener- 


Fabryka fałszywych monet 


Władze policyjne wojewódz- 
twa lwowskiego od pewnego cza 
su biedziły się nad wykryciem 
bandy, puszczającej w obieg Ial- 
szywe monety wartości 1 zł. 

Wreszcie nieuchwyun fałsze- 


"rze zostali wytropieni. Początko 


wo odnyszono się dość sceptycz- 
nie do nici śledztwa, prowadzą- 
cych bezposrednio do bram 
wiezienia w Zioczuwie, lecz iak- 
iy przekonaiy wszystkich, 

Mennica tałszerzy ukrytą była 
rzeczywiscie W... więzieniu. Upu- 
wiesć jak gdyby z nieprawdziwe 
go zdarzenia. 

„Menmica” zakonspirowana by 
ła w waisziacie  slusarskim, 
udzie więźniowie, pod pretekstem 
pracy, tąbrykowali monety. O- 
czywiście bylo to możliwe tyika 
w tym przypadku, gdy dozór 
szedł im całkowicie na rękę. A 
niestety, znalazło się kilku dozor 
ców, którzy byli wspólnikami o- 


TE o 


Kradzież 14 wagonów cegły 


Uczestniczka w kradzieży popsłniła samobójstwo przed 
aresztowanitm 


POZNAŃ (PAT) — W jednei 
z cegielń poznańskich Krotoszyn- 
Przysieka Sp. Akc. wykryto w 
czasie rewizji ksiąg kradzież 14 
wagonów cegły, której dopuści 
się niejaki Bukowski, kierownik 
„p fismy, Dotyshozas éledztwo 

awniio szereg nadużyć na lacz 
ną kwotę 150.090 zł. ; 

Do wykrycia kradzież przy- 
Gzynił się dyrektor firmv Czubek 
Sprawcami kradziaży 


. 


mienionym Bukowskim byli: u- 
rzędniczka tejże tirmy Wesolow- 
ska i buchalter Dalszewski oraz 
magazynier Liuke. W związku z 
tą sprawą w poniedziałek il b. 
m. wydano rozkaz aresztowania 
sprawców, 

Ujęto wszystkich, z wyjątkiem 
Wesołowskiej, którą w przed- 
dzień aresztowania, widząc bez- 
nadziejność calej sprawy, popeł- 
uila samobójstwo 


szukańczych praktyk. 

Oni to dostarczyli więźniom 
gipsu, z którego robiona odle- 
wy; mając zaś pod dostatkiem 0- 
łowiu przestępcy resztę już za- 
łatwiali sami. 


Kiedy praca warsztatowa koń- 
czyła się, odlewy wędrowały do 
popiołu w piecu i w ten sposób 


Łomem zabił dwie kobi 


gicznego współdziałania w wv- 
kryciu agitatorów komunisty- 
cznych. którzy coraz częściej 
pojawiają się na ulicach miasta 
i następnie znikają bez śladu. 


W... wiezieniu 


więźniowie prowadzili poza kra- 
tami fabrykę, 

Aż dopiero inspekcja wykryła 
konkurencyjną „mennicę”. 

Obecnie w Złoczowie prowa- 
dzone są dochodzenia. Ze wzglę- 
du na dobro śledztwa nazwiska 
winowajców trzymane są w ta- 
jemnicy. 


Biłas powiedział mu, że wraz z Dami- 
lyszynem zabił Hołówkę. OUskarżuny 
Motyka zezńaje dalej, że Bias wytaż- 
mie mu powiedziai, że właśnie on z 
Danyłyszynem otrzymał rozkaz wyko 
nania zamachu. 

W daiszym ciągu swoich zeznań o- 
świadczył, że po zabójstwie komisarza 
tzechowicza, rozeszła się w Truskaw 
cu pogłoska, że władze są w posłada- 
niu rewolweru, który był użyty do za« 
bójstwa Holówki. Bilas, według zez- 
nań Motyki, polecił mu, by na wypa- 
dek aresztowania wprowaóził w bład 
władzę. Wykonywując powyższe pole 
cenie, Motyka po chwilowem areszto: 
waniu w czerwcu 1932 r. ziożył komisa 
rzowi Biłewiczowi przyrzeczenie intor 


mowania go i opowiadał mu według 
własnego określenia „bajeczki*. Po 
zwolnieniu zakomunikował  Biłasowi, 
że zdojał jnż wywiązać się z otrzyma 
nego zadania, na co Bias polecił mu 
nadal utrzymywać w biędzie policję. 

Według ustalonego planu 
wczorajsza rozprawa rozpocząć 
się miała o godz. 9-ej rano. Na sa 
li rozprawy zjawili się członko- 
wie trybunału, prokurator, obroń 
cy, dziennikarze i publiczność. 
Wprowadzono trzech oskarżo- 
inych. Przewodniczący wicepre- 
zes Wondrausch stwierdził tyni- 
czasem brak jednego z sędziów 
przysięgłych, Lorenca. 

Wobec tego przewodniczący 
zarządził dłuższą przerwę i wy- 
dał polecenie odszukania przysię 
głego. 

O godz. 12-ej przewodniczący 
otworzył na chwilę posiedzenie 
sądu i oznajmił, że z powodu cho 
roby sędziego przysięgłego Lo- 
renca zarządza przerwę do godz. 
3-ej po poł. 

Sędzia przysięgły Lorenc, który już 
onegdaj czuł się niedobrze, wyjechał 
do domu do Drohobycza i dam dostał 


ataku sercowego. Wobec tego ie 
zgłosił się wczoraj rano do sądu. 


W czasie rozprawy popolud- 
niowej zeznawał trzeci oskarżo- 
ny Roman Baranowski. 


ety 


sąd doraźny skazał mordercę na śmierć 


Sąd doraźny w Przemyślu roz 
patrzył wczoraj sprawę przeciw 
ko 39-letnicimu Iadeuszowi 4y- 
chowi, murarzowi z Mościsk, 9- 
skarżonemu o zaliorduywanię w 
uocy na 29 sierpnia br. Szajndłi 
i Brajndli Szlaiiów w celach ra- 
bunkowych. 

Oskarżony Zych utrzymywał 
swą rodzinę, złożoną z żony 
irojga dzieci, z robót murarskich. 
Pracując u Szlaffów, Zych zau- 
ważył, iż Szlaffową miąłą w kie- 
szeni 4 rulony dwuzłotówsk. Po 
stanowił więc zdobyć pieniądze 
choćby za cenę zbrodni. 

Ułożywszy plan zbrodni, Zych 
udał się wieczor.m do mieszką- 
nią swych ofiai. Gdy Szłafjowa 
wyraziłą zdziwienie z powodu 
odwiedzin o tak późnej porze, 
Zych oświadczył że widząg świa 
tło w jej mieszkaniu, wstąpił by 
zobaczyć, czy otynkowane przez 
niego Ściany są już suche. Szlaf- 
fowa, nie podejrzewając nic zł 
xO, wzięła lampg ze stolu i uda- 


ła się z oskarżonym do pokoju. 
Tu oskarżony wszczął krótką 
rozmowę z Szlaffową, a gdy usły 
szał po pewnej chwili odgłosy 
kroków przed domem, kazał jej 
postawić lainpę na stole. W tej 
chwili dobył z pod bluzy łom że- 
lazny i uderzył Szlaiiową w tyli 
głowy. Upadia mu bezwładnie na 
piersi, Zych odepchnął ją na łóż 
ko i przykrył kapą. Wszedłszy 
następnie do kuchni, zauważył 
wchodzącą córkę  Szlaltowej, 
Brajndlę, którą zapytał: „gdzie 
mama?* Gdy Brajndla udałą się 
da pokaju, potwerny zbrodniarz 
podążył za nią, zadając jej to- 
mem silne uderzenie w tył gio- 
wy. W tym momencie stara Szlal 
fawa aprzytomniała i pudniosła 
się z łóżka. Zauważywszy to, 
zbrodn'arz zadał jej jeszcze kilka 
ciosów, nie przerywając walki z 
Brajndlą, która wreszcie pad ra 
zami żelazną gą tonu padła 

Wkrótce obu kobietom powróci- 
la świadomość, wobec czego roz 


wścieczony Zych dobił swe ofia 
ry zaponiocą uduszenia. 
Przekonawszy się, iż obie ko- 
biety już nie żyją, Zych zaba: 
się do przeszukiwania szuflad i 
kulrów. Zrabowawszy 110 zł, 
kilkanaście srebrnych monet au- 
strjackich, 2 złote pierścionki, 
złoty kolczyk, nożyczki, przeście 
radło i kołnierz lutrzany — Oraz 


rzuciwszy na podłogę zapaloią 
świecę, potworny zbrodnia: - 
zbiegł. 


Od rzuconej świecy powstał 
pożar. Zych powrócił na miejsu: 
zbrodni, obserwując przebieg ak 
cji ratunkowej. 

Wkrótce został ujęty. Przy- 
znał się do popeinionej zbrodni. 
a w dniu wczorajszym zasiadł ną 
ławie oskarżonych. 

Sąd skazał nikczeninego Mot- 
dercę na karę śmierci przez por 
wieszenie. i 

Skazaniec odwołał się ¢ pro” 
:bą do P. Prezydenta o ułaska- 
wienie. + 


Sprawa o zabójstwo ś.p. Chudzika w Sanoku 


Trzy konfrontace w sądzie bez wyniku |” 


SANOK (PAT). — Onegdaj 
po przerwie zakończył swe Ze- 
znania Stankiewicz. 

Gapowiadając na pytania przewodni , 
czącego, prokuratora i obrony, Stankie | 
wicz stwierdza, żę miał polecenie in- 
wigilowania Owoca. Komisarz Drewiń 
ski mówił mu rzekomo, że z Owocem 
ma ciągłe kłopoty i że dobrzeby było 
go jakoś unieszkodliwić. Stankiewicz 
zwierzył się z tem Jajce, w czasie roz- 
mowy, prowadzonej w szynku. Jaiko 
wyraził wtedy chęć rozprawienia Sie 
z Owocem, nie mówił jednak o zabój- 
stwie i tego Stankiewicz nie miał na 
myśli. Chodziło mu tylko, jak twier- 
dzi, o unieszkodliwienie Owoca. Po-' 

różek Jajki, że zabije Owoca, Stan- 
kiewicz nie brał poważnie, bo Jajko na 
leżał do ludzi „dużo gadających, ale 
mało robiących". 

Wobec tego, że zeznamia jego w wie 
tu punktach różnią. się zasadniczo od 
zeznań Jajki, przewodniczący zarządza 
konirontację z oskarżonym. jajko da- 
lej twierdzi, że był namawiany przez 
Stankiewicza do dokonania zabójstwa 
i że w tym celu kilkakrotnie otrzymy- 
wał od Stankiewicza rewolwer, a na- 
stępnie pożyczkę 20-złotową na kupno 
fuzji, Stankiewicz twierdził, że projekt 
unieszkodliwienia Owoca powstał z 
wiedzą starosty i komisarza policji. 

Dalej opowiada Jajko, że Stankie: 
wicz krytycznego dnia poszedł z nim 
razem przed mieszkanie ks. Dutkiewi- 
cza i wskazał miejsce, z którego ma 
strzelać, a po zabójstwie pocieszał Jaj- 
kę, zapewniając, że sprawa da Się u- 
kryć, — Stankiewicz wszystkiemu te- 
mu przy kanirontacji zaprzeczył. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Płyty. 7.30 Dziennik poranny. 
7.35 Płyty 7.52 Chwilka gospodarst- 
wa domowego 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Płyty. 12.25 Przegląd prasy. 
12.33 Komunikat 12.35 Płyty. 14,55 
Komunikaty 15.00 Piosenki legionowe 
Płyty. 15.05 Wiadomości 
15.10 Komunikaty. 15.15 Płyty. 
Kornunikaty. 15.35 Płyty. 15.45 Kro- 
nika harcerska. 15.50 Płyty 16.00 Pro 
gram dła dzieci. 16.30 Płyty. 17.00 
„Wyrodna córka sufrażystki*. 17.15 
Koncert solistów.- 18.15 Odczyt Fun- 
duszu Pracy. 
ny. 19.20 Rozmaitości. 
20.00 Koncert ie RE 20.50 Dzien- 
nik wieczorny. 24.00 Komunikaty. 
21.10 Dalszy ciąg koncertu. 22.u0 M 
zyka taneczna z-danc.. „Adria“, 
przerwie wiadomości sportowe. 

RADJOWE SŁUCHOWISKO 
DZIECIĘCE 

Dziś o godz. 16,00 usłyszą młodzi 
radjosłuchacze miłe i pełne humoru 
słuchowisko p .t. „Tom i jego samo- 
chód“. Słuchowisko to w opracowa- 
niu popularnej „Cioci Hali“ przynie- 
sie im mikrofon wileński rozgłośni 
„Polskiego Radja“. 


bieżące. 


15.15. 


18.35 Koncert kameral-' 
1940 Odczyt, 


Po przerwie sąd przystąpił do 
przesłuchania ostatniego oskarżo 
nego, komisarza Drewińskiego, 
byłego komendanta policji powia 
tówej w Brzozowie. 


Komisarz Drewiński w sposób kate 
goryczny nie przyznaje się do winy, 
twierdząc z naciskiein, że przypisywa 
ne mu przez Stankiewicza zarzuty i 
powiedzenia powstały tylko z powodu, 
że $ Stankiewicz czuje do niego urazę za 
częste wytykanie nut niedbałstwa w 
służbie. Zaznacza w sposób stanow- 
czy, że dając polecenie obserwowania 
i unieszkodliwienia Owoca miał na my 
sli jedynie i wyłącznie unieszkodliwie 
nie jego pracy w powiecie. O zamia- 
rze zastrzelenia Owoca nigdy nie sły- 
szał i Stankiewicz nigdy z nim o tem 


nie mówił. Komisarz Drewiński za- 


DW 


przeczył stanowczo, aby kiedykolwiek 
wydał polecenie zabicia Owoca. 

Ze względu na zupełną sprzeczność 
w zeznaniach kom. Drewińskiego i 
Stankiewicza, przewodniczący zarzą- 


niali go do zabójstwa mjr. Owoca. 
Bryś, złodziej zawodowy, nachodził 
świadka często, aby mu Świadek da- 

wał do odnoszenia listy. Świadek okre 
iśla Brysia, jako „poczciwego” złodzie 


dził konfrontację. Stankiewicz podtrzy | ża. 


mywał swoje zeznania złożone na roz 
prawie, a kom. Drewiński tym oświad 
czeniom Stankiewicza w dalszym cią- 
gu kategorycznie zaprzeczył. 


Na tem przewodniczący  oOdroczył 
rozprawę. 
Wczoraj na początku rozpra- 


wy obrońcy i prokurator postawi 
li wnioski o dodatkowe przestu- 
chanie szeregu osób. 

Zkolei zeznawał przed sadem | 


inż. Letanek. 
Sw. Łetanek dowiedział się od Bry- 
sia, że Stankiewicz i Drewiński nakła- 


Przed sądem doraźnym w WilrMichał Mańkowski, który za po- 


szpiegostwa. 

W pierwszej połowie b. r. wła 
dze bezpieczeństwa uzyskały po 
utfna wiadomość o zorganizowa- 
niu na terenie powiatu lidzkiego 
akcji szpegowskiej na rzecz jed- 
nego z państw ościennych. 

W drodze dłuższej obserwacji 
i wywiadów, ustalono, iż kierow 
nikiem pracy szpiegowskiej jest 


średnictwem Sergjusza Bondara 
werbował ludzi do pracy szpie- 


agentami obcego wywiadu i dy- 
sponując znacznemi sumami pie 
niędzy. 

Wkrótce obaj szpiedzy zostali 
schwytani. Mańkowski przyznał 
się do winy, opisując przebieg 
swej  zbrodniczej działalności. 
Bondar nie przyznał się do winy, 
lecz wyjaśnienia Mańkowskiego 
wypadły dlań obciążająco. 


Obydwaj oskarżeni Stankiewiez i 
Drewiński zaprzeczają Stanowczo, ja- 
koby mieli Brysia namawiać do mor- 
du. 

Następnie zeznawał ów Bryś, wiel 
ki mężczyzna. Obstaje on przy tem, że 
namawiał go Stankiewicz do usunięcia 
Owoca, bo wtedy byłby w Brzozowie 
spokój. Przynosił on, jak zeznaje, vóżŻ- 
ne wiadomości policji, ale jest złodzie 
jem i nie chciałby zostać bandytą. Na- 
mowy Stankiewicza Bryś miał wy- 
śmiać. 

W czasie kontrontacji ze Stankiewi- 
czem Bryś obstaje przy swoich zezna- 
niach. 


ch szpiegów przed sądem doraźnym 


Mańkowski występował pod 
pseudonimem  „Łozowicz”, Zaś 
Bondar, jako „Awadionok”. 

Przeciwko wspólnikom (Wik- 
tor Sawoń, Jan Kudan, Aleksan- 
der Niekraszewicz i innym) od- 
będzie się sprawa w trybie postę 
powania zwykłego. 

W wyniku rozprawy sąd ska- 
zał Michała Mańkowskiego na 
karę Śmierci prze powieszenie, 
sprawę przeciwko  Bondarowi 
przekazał do rozpatrzenia w try- 
bie postępowania zwykłego. 


Syn i ojciec podstępni bankruci 


Wielką sensację dla ster ku- 


Syn analfabety został zato 


pieckich stanowi proces Franci | studentem filozofii „która to na 


szka Brzozowskiego i syna je- 
go Antoniego Franciszka. właś 
cieiela wielkiego magazynu me- 
bli oraz kilku kamienic w War- 
szawie. oskarżonych o p: 

ne bankructwo, wystawienie 
fafszywych weksli na 200 tysię 
cy złotych oraz ukrycie mająt- 
ku'.celem narażenia licznych 
wierzycieli na dalsze stratv. 


Brzozowski — ojciec, rzecz 
ciekawa; jest analiabetą „nie 
umie pisać zupełnie, a czyta 
‘tylko drukowane. mimo to po- 
trafił dorobić się tak znacznego 
majątku, że powszechnie uwa- 
żany był za bardzo poważnego 
przedsiębiorcę. 


nie stanęli wczoraj 56-letni Mi- 
chał Mańkowski i 47-letni Ser-| we i i i 
:|gjusz Bondar pod zarzutem |gowskiej, utrzymując łączność z 


Szajka podrabiaczy monet 


Sad abelacyjny rozpatrywał 
w stolicy proces bandy terory- 
stów, grasujących ną Woli po 
salach tańca i przedsiębiorst- 
wach rozrywkowych. 


W pierwszej instancji Romu- 
ald Zubowicz skazany bvł na 5 
lat, a pomocnicy jego, Zygmunt 


Teroryści 


Przed rokiem policja warsza- 
wska zdołała wyłapać pokolei 


kilka zuchwałych band fałsze- 


rzy dwuzłotówek. Byli tam zaró 
wno fabrykanci. jak i duże za- 
stepy kolporterów. Zdawałobw 
się więc. że zalew falsvfikatów 
ustanie. 

lakie więc bvło zdumienie. 
gdv w targowisk i sklepików 
spożvwczvch popłynełv skargi. 
że akcja szajki fałszerzy jeszcze 
bardziej sę wzmogła. 

Cóż się okazało? Oto polic- 
ja wprawdzie aresztowała sa- 
mych fabrvkautów. lecz nie u- 
dało sie znaleźć maszyny. Fal- 
szerze powędrowali wiec do 
więzienia. a na ich mitjsce po- 
zostałe rodziny stanęły ochoczo 


Rączka, Juljan Maliszewski i 
Aleksander Rączka po 4 lata, 
zaś Klemens Woityński, Stanis 
ław Zaibt i Henryk Kawka po 
3lata, a Henryk Matuszewski, 
Stefan Włochowski, lózei Kul- 
ma, Czesław Kowalski i Feliks 
Gmurzyński po 2 lata wiezie- 
nia. 


„rozrywkowi" 


do pracy, w dalszym cągu fa- 
brykując fałszywe dwuzłotów- 
ki- 

Przez 4 miesiące od dnia uwis 
zienia głównych fabrvkantów 
trwało „zastępstwo“, sprawia- 
iąc, że właściwie nie było żad- 
nei przerwy w wyrabianiu fal- 
iszywych monet. 

Opróżn one mieisce kierowni- 
ka fabryki objeła Maria Koci- 
szewska, uruchamiając sztab 
nowych kolporterów w liczbie 
16 osób. Do tego celu nadają się 
najbardziej stare kobiety, któ- 
re swym wvygladem nie budzą 
takich podejrzeń. 

Wczoraj rozpoczął Sie proces 
szajki podrabiaczy imonet. któ- 
rv potrwa pare dn. 


uka „zdaje się zgubiła jego i oi 
ca. Ten filozof bowiem, ująawszy 
ster inteersów firmy ojca. puś- 
cił w obieg mnóstwo bezwarto- 
Ściowych weksli, kazał ojcu 
przepisać własność magazynu 
na siebie, a kamienice obciążyć 
fikcyjnemi długami hipoteczne- 
mi. aby w ten sposób zmusić 
wierzycieli do podpisania ukła- 


Lichwiarze 


du, redukującego należności do 
1/10 części. 

Pomysł w zasadzie dobry — 
nie udał się. Wierzyciele bo- 
wiem ze siałszowanemi weksla 
mi pobiegł do prokuratora. któ 
ry ustailł cały szereg oszukań- 
czych machinacji. 

Oskarżeni nie przyznają się 
do winy. Liczba świadków wy 
nosi około 100 osób i proces za- 
powiada się na całv tydzień. 


cementowi 


przed sądem kartelowym 


Wczoraj w Sądzie Najwyż- 
szym odbyło się zaprzysiężenie 
sędziów kartelowych, z pośród 
których zostanie wybranych 
trzech. Będą oni stanowili kom- 
plet sądzący pierwszego sądu kar 
telowego w Polsce, 

Ten pierwszy sąd odbędzie się 
w związku ze skargą, jaką wniósł 
rozwiązany kartel cementowy 
przeciwko rządowi. Kartel doma 
ga się przywrócenia jego egzy- 
stencji. 


Gońcy okradający 
W pomysłowy sposób dwaj 
młodzi chłopcy. 17-letni goniec 
Janusz Kraczkiewicz 1 19-letni 
służący Jan Żmijewski potrafi- 
li okraść kasę Towarzystwa 
„Żyrardów* na 10.900 złotych. 
Inicjatywę dał Żmijewski. któ 
ry spostrzegł u dyrektora Koź- 
mińskiego zapasowy klucz do 
kasy ogniotrwałej i wręczył go 
Kraczkiewiczowi, jako mające- 
mu dostęp do nokoiu kasiera. 
Kraczkiewiczowi udało się 
kilkakrotnie ściągnąć po 1.000 
złotych. w sposób przez nikogo 
nie zauważony. Biedny kasjer 
od zmysłów odchodził. nie mo- 
gag dociec skad sie biora braki. 
Zaalarmiował wiec centrale w 
Warszawie .a delegowany re- 
wident orzekł że pieniadze mu 
si zabierać sam kasier. który 
też znaczną część brakujących 
sum, dla Świętego spokoju 00- 
kryl z własnej kieszeni. 


Jak wiadomo, rozwiązanie na- 
stąpiło naskutek ustalenia, że kar 
tel ten pobiera kilkakrotnie wyż- 
sze ceny za surowiec budowlany 
od tych, do jakich upoważnia go 
dziwa kalkulacja. 


Trzech magnatów przemysło- 
wych: Anatol Minkwski, Markus 
Kroll i Jerzy Menn, straciło po kil 
kanaście tysięcy zł. każdy z tytu- 
łu tantjem i uposażeń w zarzą- 
dzie i dyrekcji. 


kasę „Żyrardowa 


Ale będąc zupełnie czysty. po” 
stanowił przypilnować .czv nie 
dzieją się jakieś „cuda“ przy 
udziale rak żywych ludzi. Ulo- 
kował więc swoja służacaą pod 
biurkiem, zamknał pokój na 
klucz i kazał jej czuwać. 

istotnie służąca stwierdziła, 
że do pokoju wszedł Kraczkie- 
wicz i dostał się do kasy zapo- 
mocą posiadanego klucza. Naro 
biła wiec krzyku, ale złodziei 
zatkał jei usta. odepchnał i u- 
ciekł, razeta ze Żimiiewskim na 
rowerach, maiąc zamiar udać 
się w podróż dokola świata. 

Zawędrował jednak tylko da 
więzienia. Razem z Kraczkiewi 
czem i Żmijewski stanął przed 
sadem także szwagier tego 98- 
tatniemo, Piotr Stypuła. który 
dorobił złodziejom klucz do po 
koju kasjera. Wszyscv trzej zo 
stali wczoraj skazani po 10 mie 
sięcy wiezienia 
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LIST I CYGARNICZKA 


"Dwaj studenci Oleś i Józek 
byli serdecznymi przyjaciółnu. 
Mieszkali tak, jak to studenci 
— na kawalera, sssżywiście, 

Oleś mial narzeczoną, coś pią 
tą zkolei, Józek kobietami gar- 
dził. 

Wczoraj Olek wpadł do poko 
ju, jak bomba, wrzeszcząc na 
całe gardło: 

— Józek! Jest list od Ewuni! 
Posłuchaj .co te kochane kobie 
ciątko pisze! 

— Ależ z przyjemnościa — 
mruknął przyjaciel „zajęty wła 
Śnie reperowaniem i czyszcze- 
niem cygarniczki. 

Olek zaczął czytać nasłos: 

„Mój najdroższy! 

Pamiętasz. jak byłeś ostat- 
nim razem u nas, jaka byłam 
WÓWCZAS... 

— Zatkana — rzekł do siebie 
Józek .oglądając .pod świat- 
ło, cygarniczkę, 

— Szczęśliwa, a tyś mi wte- 
dy mówił, że jestem -, 

-— O, porządnie <unieczysz- 
czona — zaopiniował o cygar- 
niczce Józek. 

— piękna i że... 

— Trzeba będzie łą przeczyś 
cić koniecznie — mruknał przy 
iaciel Olka. 

— mnie kochasz 1 kochać za- 
wsze będziesz. Wiedz, że ile ra 
zy przyjdziesz do nas „to potem 
nocami i dniami... 

Śmierdzi jak licho niko- 
tyną — mówił do siebie Józek. 
nie słuchając treści hlistu. a O- 
lek czytał dalei zapamiętale, 
„myślę tylko wyłącznie, o 
tobie. Pamiętam gdyś mnie pier 
wszy raz chciał pocałować, za- 
wołałam wtedyv:... 

= — Nareszcie! — rzekł Józek. 
przedmuchawszy cygarniczkę. 

„Daj pokój”. bo jeszcze kto 
zbbaczy!* Lecz dziś żałuje te- 
gə i tęsknie za twemi pocałun- 
kami i chociaż jestem... 

: = Ho, ho pęknięta! — rzucał 
się Józek, o cygarniczce. 

„..rzadko kiedy sama w domu, 
to jednak. proszę cie. przyjdź 
do mnie, przyjdź koniecznie, po 
wiem ci wówcząs... 

— Nie wezme już chyba tego 
świństwa do ust — rzekł do sie 
bie Józek. 

«co powiedziała mama o to- 
biee Tymczasem pa. czekam 
twoia 


Ewcia“. 


— No co. dostawałeś takie li- 
sty płomienne kiedy? — pytal 
dumny Olek kolegę. — To jest 
kobieta „to jest materiał na żo- 
nę. prawda? 

— Ach, gdyby sie dała zaiu- 
tować! — westchnał Józek. 

— ldioto .co tv gadasz? 

— Aha. skończyłeś czvtać! I 
ia właśnie kończę reperacje cy- 
garniczki, 

— Wiec taki jesteś zalety. że 
nie wiesz nawet co da ciebie mó 
wię?! — zaperzvł się zdobvw: 
<a: niewieścich serc. 

— A tyś wszystko słvszał. c 
ia da siebie mówiłem. gdvś h 
czytał list? — zanvtał zkole: 
wróg kobiet. 

Szczęście Józka. 
go nie słyszał. 


że Olek te- 


Zasieżca. 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna. 
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W pokoju hotelowym było bardzo garąco. Mnie 
w dodatku rozgrzała wódka. Zdjętam palto, ale istak 
było mi duszno, choć siedziałam na kanapie daleko od 
Pieca. Było już późne, oczy kleiły mi się do snu. 3 
Mój pan chodził po pokoju, jakby się niecierpliwił. 
Tak chodząc zaproponował mi: 


_ — Połóż się, Tolu, wygodnie na kanapie. Zdrzem-. 
nij się trochę przed drogą. To ci dobrze zrobi. Byłaś 


a taka zdenerwowana, to cię nA pewgo WYCZEI- 
0, 

— Nie warto spać =— odpowiedziałam. — Może 
Prędzej naprawią samochód, niż mówił Wiktor. 

— Wątpię... A ; 
x Nagle stanął przede mag, zacisąął ręce na oparciu 

szesła. 

— Tolu., == odezwta się jakby po głębokim na- 
myśle, =r Ja już tak dłużej mię wytrzymam. Kocham 
cię do szaleństwa... Zrobię wszystko, co zechcesz, ale.. 
oądź mi wzajemną! 

= Chciałam się zerwać z kanapy, ale nogi miałam 
€iężkie, jak łów. Widocznie z tej wódki, którą piłam. 
on tymczasem mówił dalej: 
|= Popatrz na mnie, Tolu. Patrz. jak schudiem, 
Nie mogę spać, nie mogę jeść. Przcz całe noce myśl o 
tobie nie daje mi spokoju. Spała mnie pragnienie. My- 
ślałem już o tem, żeby wyjechać, uciec od ciebie na pa- 
tę tygodni przynajmniej, bo już przestaję panować nad 
%9bą. Ale to nicby nie pomogło. Czułbym się jeszcze 
A zdala od ciebie, eheć czuję, się źle przy tobie! 
Mak, źle się czuję! Kocham cię, a nie widzę w twoich 
fezach ani odrobiny wzajemaości. Gdybym uciekł, tę- 
kniłbym za widokiem twojej przepięknej twarzyczki. 
Wszędzie szłoby za mną wspomnienie twoich czaru- 
jących oczu, twych puszystych włosów, twej Śnieżnej 
Piersi, którą widziałem ukrądkiem, kiedy karmiłaś Mu- 
się! Nie mogę żyć tak dłużej! 

Bałam się oddychać, kiedy on tak mówił: bałam 
się poruszyć, bałam się nawet spojrzeć na niego. Nie 
Wiedziałam, co mam mu odpowiedzieć. 

Gdyby tak Jerzy mówił do mnie! Ale Jerzy miał 
zupełnie Inny głos: tego głos syczał, plątał się. Przez 
Przymknięte powieki widziałam, jak ten niski, gruby 
Pan nachyla się, a brzuszek mu w tem przeszkadza, 
i lada chwila rzuci się naprzód, jak rozjuszone zwierzę. 


40) 


Sania mówiła dalej; 
Przychodziło mi to tem łatwiej, że naprawdę ten ło- 
3 — kuzyn pański -—— podobał mi się, jak jeszcze ni- 
gdy żadan mężczyzna, a znałam ich tysiące!... Kocha- 
łam Kazimierza prawdziwie, Podobała mi się w nim 
ego rasa... 1... jakoś z wiekiem poczułam w sobie jak- 
y zdolności.. gospodarczę. Uroilam sobie, że polą- 
częnie moich majątków z jego olbrzyjmiemi posiadła- 
tciami uczyniłoby z pas najbogatazą parę w Polsce. 
Marzylam o tem, aby zająć się zarządem tych wszyste 
kich dóbr i robić miljeny, miliony... A eałą moją uror 
de, powab i miłość oddać jemu, tylko jemu... A prze 
€leż mogłam się podobać przed paru laty jeszcze, gdy 
ga poznałam... 

— Ależ pani | teraz jeszcze może się podobać... 
bardzo, szalenie... |eszęze więcej, niż dawniej... 

— Np, no... nie przesadzajmy. Nic lubię, jak mnie 
kto buja,.. Kazimierz zmarnował mi moje najpiękniej- 
sze lata, wyssał ze mnie cały mój żar mflosny, aby po- 
tem nagle rzucić, jak... dziewkę uliczną... Nawet nie 
wiem, czy go zato znienawidzijąm, czy. Mniejsza 
0 to, zresztą, nie cheę wiedzieć, ga włąściwie teraz dia 
niego e. ; i 

= Ale, o ilẹ się nie mylę, to z przyjemnością usly- 
„słaby pani, że, powiedzmy, zgłnęł w katastroije sa- 

iechogowej... prawda? 

= A pan? 

Ignący nie dał się zaskoczyć. Odrzekł; 


kształcić. 


HA 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


w której się tak zadurzył parę miesięcy przed ślubem... 


razem Kazika nie poznaję... i albo mi się zdaje, albo to 
„. hie na żarty... 


usycha z tęsknoty za nią... 
go i... jak kamień w wodę... chociaż... 


le zwłerzał mi się, że... że poza nią światą nie widzi... 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Drgnęłam. 

Ale on tylko upadł na kolana przede mną, objął 
obiema rękami moje nogi. 

— Tolu, najpiękniejsza, kochana — szeptał, — 
nie odtrącaj mnie... Zrobię wszystko! Zabezpieczę 
ci przyszłość dam na wychowanie twego syna! Prze- 
cież kochasz swego syna, chcesz go wychować, wy- 
Będę opłacał za niego szkoły, będę o niego 
dbał, jak o swoje dziecko, o swoją Musieńkę. Będzie- 
my obydwoje wychowywali te maleństwa... Tylko 
mnie nie odtrącaj! 

Siedziałam, jak skamieniała. Nie miałam odwagi 


|go odepchnąć, wyrwać ręki z jego rąk. 


Całował mnie przez sukienkę po nogach, a ja 
chciałam się zapaść pod ziemię, byle tak nie siedzieć, 
nie mogąc się ruszyć. 

Odurzyła mnie wódka i myśli jak kołowatę cho» 
dziły mi po głowie. Ale te myśli były rozdwojone, jak- 
by były we mnie dwie sprzeczające się osoby, 

Jedna mówiła: 

— Łże, jak tamten. 
rzuci bez litości. 

Drugi głos mu odpowiedział: 

— jak możesz być taka okrutna dla takiego do- 
brego człowieka? Zabezpieczy ci przyszłość, zapewni 
wychowanie i wykształcenie twemu [ureczkowi. Już 
nie jesteś panienką, nic ci się nie staniet A Juruś — 
to najważniejsze! 

Znów pierwszy głos się odzywa: 

— Tamten ci też złote góry obiecywał. Nącię- 
szył się tobą i pojechał sobie w daleką podróż, do ob- 
cych krajów! Ani o tobie pomyślał. Nie wierz i temu! 

— Czyż zgoda na pieszczoty tego dobrego czło- 
wieka, zresztą zupełnie miłego, będzie cię tak drogo 
kosztowała? Czy nie wart jest tego? Cóż ty tracisz? 

— Tracę — upierał się pierwszy głos. — Bo już 
tak jest z kobietami: zgodzę się na drugiego, to potem 
przyjdzie trzeci, czwarty... 

Aż się wzdrygnęłam. 

— To tylko od ciebie zależy — kusiła ta druga 
osoba we mnie, — Może się nawet z tobą ożenił... 

A tymczasem mój pan klęczał, skamlał i zawodził: 

— Niczego ci nie zabraknie. Będziesz żyła w spo- 
koju, w dostatku, o nic cię głowa nie zabolil.. 


a 


Jak się już zgodzisz, to cię 


=- Szkoda, bo nie chce mi się nigdzie wyjść, 


a chętnie pogawędziłabym z panem ... 


— Niestety, nie mam już chwili czasu. Kazik 
właśnie dziś przyjechał. 

— Przyjscnał? — zapytała Sonia, a oczy jej biys- 
nęły namiętnie. — I pocóż to nagle... 

— Aia... jest tu taxi jeden., perwód.., 

— Jakiż to? 

— Taki... ktoś... Mówiłem pani, kto... Ta osóbka, 


= Ach, ta ze wsi? 

== O, właśnie... 

— Którą uwiódł i porzucił, jak tyle innych? 

= Ta sama... Ale muszę pani powiedzieć, że tym 


— Cóż się z nią teraz dzieje? 
— Ba, w tem sęk, że niewiadome! Kazik wprost 


— Nie do uwierzenia!... 
— A jednak tak jest. Zwiała z domy rodzicjęlskie- 


— Co takiego? Niech pan mówi prędzej... 
— Była ną ślubie Kazika. Sam mi mówił, Wogó- 


Sonia spojrząła na niego przenikliwie i rzekłąt 
= Swoją drogą z pana też dobry ptaszek! Cie- 


SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE 


Całował mnie coraz mocniej i coraz wyżej, to znów 
chwytał mnie za kolana i przyciskał głowę do moich 
nóg. 

Chciałam mu się wyrwać i wstałam. Wtedy zła- 
pał mnie wpół i zaczął całować w twarz, w szyję. Wyr- 
wałam mu się, Zasłoniłam twarz rękami. Może na- 
prawdę miałam łzy na policzkach, może nietviko jemu, 
ale i mnie samej tak się wydawało, bo zawołał: 

— Tolu, nie płacz! Nie krwaw mi sercat Wolał- 
bym natychmiast cały majątek stracjć, niż ujrzeć choć 
jedna łzę w twoim okul 

Zaczął mnie głaskać po głowie, po rękach. 

— Nie płacz, nie płacz, kochana — mówił — Nie 
będziesz nigdy smutna! Przysięgam ci. Wszystko dla 
ciebie zrobię.  Uczynię cię zawsze zadowoloną, 
uśmiechniętą, szczęśliwa! 

Tulił.mnie do siebie, bładził rękami po mojem 
ubraniu. Odciagałam jego ręce, odpychałam go, ale nie 
miałam siiy... 

Nie wiem, czy mnie wódką tąk rezebrała, czy odu- 
rzyły jego błagania, czy odebrała mi siły myśl o Jurecz- 
ku i przywiązanie do Musi, którą pokochałam, jak swą 
córeczkę. Chyba niezupełnie byłam przytomna wte- 
dy, bo te chwile pamiętam, jak przez mgłę, albo jak- 
bym o tem słyszała, a nię działo się to ze mną samą. 

„_ Kiedy objął mnie rozpalonemi rękami, oprzytom- 
niałam na chwilę od jego dorkniecia. Zerwałam się 
wyskoczyiam na środek pokoin. Chciałam uciec, Przv- 
pomniał mi się bowiem jerzy! Nie, nie chciałam niczy” 
ich pieszczat! 

On podbiegł do mnie, wyciągnął ręce i jęknął: 

— Tolu... 

Nogi się pode mną chwiały, Przez głowę przela- 
tywały ini rozpaczliwe myśli. Jeśli stracę to miejsce, 
Jureczek mój będzie głodował! Od tych myśli w gło- 
wi nu się kręcjło, pociemniało mi w oczach. 

Widocznie chwiałam się na nogach, bo pan złapał 
imnie wpół, przycisnął mnię do siębie. Chciał mnie 
podnieść z ziemi, i wziąć na ręcę, ale mimo, że był taki 
gruby, nie miał widocznie wiele siły, Nie udało mu się 
Mnie znów nogi plątały się, nic mogłam na nich ustać, 
więc wlókł mnie, jak nieżywą zdobycz!... 


Dalszy ciąg nastapi 


— Oto dowód. Gdyby, powiedzmy, Kazik.» 
umarł... odziedziczyłby pan po nim olbrzymi majątek, 
Tak, Kazik nie ma większego wroga nad pana, choć 
właśnie panu najbardziej ufa, panu się zwierza, pana 
się radzi, Nie wie, że zawadza panu i stoi na przesz» 
kodzie wszystkim pańskim dążeniom.. Tak się dziw- 
nie składa, że poco tylko pan wyciąga rękę, to chwye 
ta... Kazik. Cały majątek rodowy jest iego, choć mógł- 
by być pana... Marzył pan o hrabiance Mohuckiej = 
on się z nią ożeni|... Nawet pozazdrościł mu pan jego 
kochanki — mnie. Może się mylę? 

Morecki milcząco skinął głową, 

Sonia mówiła dalej: 

— Pan się z tem wszystkłem ukrywa. 3 jeżeli pan 
chwilami uchyla rąbka tajemnicy, to tylko dlatego, że 
pan we mnie wyczuwa Jaką samą nienawiść i myśli, że 
moglibyśmy się stać wspólnikami. Proszę być szcze- 
ryu. Mam słuszność? 

— Doprawdy, pani Jest taka przenikliwa!,. 

= Jestem — odparła z ożywięniem Sonia i dndąe 
lą — dobrze więc. Nię będę z panem zawierała żade 
nej umowy, bo czyni się to tylko wtedy, gdy się ma za» 
miar jej nie dotrzymać, Dostatecznie nas łączy wgpóle 
ność naszych interesów, Hrabią Kotwicz zadał mi bow 
lesny cios w samp sọrẹẹ == Nie zamiąrzam tego ukry- 
wać. Upokorzył mnie i znieważył. Chcę miu zato od- 
płacić z lichwą. Jak? Myślę o tem dniami i nocami, 
Korzyścią dla nas magą być tylko iego grzeszki, Pro- 


szę go pilnować i a wszystkiem dokładnie mnie powia- 
dąmiać. 

Ignacy nachylił się nad nią i zapytał zalotnie: 

© A jaką będzie meją zato nagroda? 

— Odpowiednia dą okąząnej usługi. 

Spojrzał na nią 43 zachwytem. ©, była warta 
grzechu, bardziej maże, niż kiedykolwiek, teraz zwłasz- 
cza, gdy na samą myśl o zemście, wspaniałe piersi jaj 
alawaly gwałtownie, nozdrzą drgały namiętnie, a usta 
zaciskaly się zinysłowow | 


;., "= Ja? Cóż ja? jestem jego bliskim kuzyne 
Meam przyjacielem. Nie mam mu nie da zarzucenia, 
t Mię nie złego nię zrobił. Qwsrem, jest bardzo bogą: 
Ya ją = gole. „De nięgo Wstystką w życiy sie 
kę Rha == dą mnie nje. On zdobywa każdą kobiete, 
nej * gl08 i nie chce =- ja nie mam szcześcją do żaj, 
E h ae czy to jego winą? Czy piam mieć o te do nje- 
9 żąj? URE pani sama powie... 

= Ro ją wiem?., Może pan ma i rację = od. 
prot Baczem 30pylAla; = Zostanie pan u mnie na ko, 


~ Bardzo dziękuję, ale niestety, nie mogę... 


szy się pan zaufaniem ludzi, których pan nienawidzi... 
Ro przecież ja wiem, że w głębi duszy nienawidzi pan 
Kazika strasznie, okropnie... 

"= Ależ... 

= Q, niech pan się leniej odrazu przyzna. Jesteś- 
my siebie warci oboje, pan i ja. I mamy te same uczu- 
Ela... 

~- Widzę, że przed panią niesposób niczego 
ukryć. Rzeczywisele nienawidzę go, ałe mam ku te- 
mu joden powód, który pani wnet wyłuszęzem 

m Dziękuję, nie trzeba, znam go, 

— Czyżby? 
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Obrazki z życia Pilskie flagi w Wiedniu i Budapestit 


Wrażenia z wycieczki do Austrji I na Węgry 


Aby uniknąć skandalu... 


W przedziale wagonu były 
dwie osoby: kapitan Ludwik 
Szembelski i pewna pani. Kpt. 
Szembelski był żonaty — maiżon 
ka jego jednak nie przedstawiała 
tego typu, jaki sobie wymarzył. 
Była szczupła, eteryczna, drobna 
i delikatna, podczas gdy Szembei 
ski marzył o pełnych, szerokich 
kształtach... 

Spytasz może, drogi Czytelni- 
ku, czemu się Szembelski ożenił z 
osobą tak odmienną od jego idea 
łu? Miłość jest ślepa... 

Teraz Szembeilski wracał z in- 
spekcji w Karpatach: dwa tygod 
nie bawił w towarzystwie 
robotników i inżynierów, nic 
więc dziwnego, że na widok swej 
towarzyszki podróży zapałał nag 
łym ogniem. Bo też była istnem 
wcieleniem jego ideału: wysoka, 
mocno, ale harmonijnie zbudowa 
na, pełna, o regularnych rysach. 

Kobieta zdawała sobie dosko- 
aale sprawę z wrażenia, jakie wy 
warła na swym towarzyszu, nie 
dawała jednak nic poznać po so 
bie, zaabsorbowana lekturą jakie 
goś ilustrowanego tygodnika. 

Kapitan Szembelski był przy- 
stojny, inteligentny i miał szcze- 
gólny tałent do prowadzenia roz 
mowy. Zagadnięta przezeń, nie- 
znajoma nie uznała za stosowne 
zbyć miłczeniem jego słów — 
wyglądał przyzwoicie, nie na żad 
nego awanturnika, zresztą pyta- 
nie było bardzo grzeczne i... bez 
interesowne. 

Gdy jednak, po kwadransie, 
pan kapitan pozwolił sobie na 
zbyt bezpośredni komplement co 
do jej wdzięków, dama odparła 
sucho: 

-- Bardzo mi pochlebia pań- 
ska opinja, ale nie mam żadnego 
zamiaru nawiązywać tego rodza 
ju rozmowy w pociągu, z niezna- 
iomym. - 

Ton był kaiegoryczny. Szem- 
belski uznał. ża stosowne już. nie 
nastawać; Przerwać na tem roz- 
mowę byłóby dowodem złego wy 
chowania. „Dama, wyczuwszy 
zwrot w tonie okazała się w dal 
szym ciągu tak, jak przedtem, 
miła i rozmowna, 

— Swoją drogą, zatęskniłam 
się już za Warszawą... — rzekła 
w pewnej chwili. 

— Dawno już pani jej nie wi- 
działa? 

— O, jakieś trzy lata. Inna 
kwestja, że gdyby nie moja cór- 
ka, którą chciałam zobaczyć, to 
bym może dotąd nie przyjechała. 

— Pani ma dużą córkę? 

Dama się roześmiała: 

— Czy dużą córkę? Ależ ona 
ma dwadzieścia cztery lata! 

Psiakość, mamusia była dosko 
nale zakonserwowana! 

— Córka — ciągnęła dalej — 
wyszła zamąż, w tym czasie, kie 
dy mieszkałam zagranicą, więc 
niech pan sobie wyobrazi, że 1ie 
znam jeszcze mojego zięcia. Cór 
ka jest naturalnie zachwycona 
swym mężem, źleby było, gdyby 
oyło inaczej. Inna kwestja, że 
mój mąż też o nim bardzo po- 

nłebnie mi pisał. : 

— Więc pani ma męża? 

— Jest dyrektorem towarzyst- 
wa ubezpieczeń. Pisał mi, że zięć 
iest bardzo miły, że zgrabnie no- 
si mundur kapitana saperów... 

szembelski drgnął nagle. 
Zdławionym głosem zapytał: 

„— A gdzie pani bawiła zagra- 
alca? 

'-- Cały czas we Włoszech, w 
San Remo. 

Stało się. Kapitan Szembelski 
miał przed sobą własną teściową. 
Nie było żadnej wątpliwości. Że 
na dyrektora towarzystwa. ubez- 
pieczeń, mieszkająca 
lat w San Remo, 


ku lat dwudziestu czterech i wre 
szcie on sam. — Zięć, kapitan sa 
perów! A co będzie, gdy opowie 
o jego zalotach. Teść mu na- 
pewno tego nie zapomni, Żona 
jeszcze zachoruje ze wzruszenia, 
na pewno rozwód, skandal, w ka 
synie oficerskiem palcami będą 
go sobie wytykać... 

Nie, tak być nie może. W jed 
nej chwili ułożył plan działania, 
ryzykowny, ale jedyny... 

— Wybaczy pani, że wrócę do 
niemiłego tematu, ale proszę mi 
pozwolić mówić, niech to dla pa 
ni będzie rozrywka i tak sobie po 
tem póidę... 

A gdy dama, lekko nadąsana, 
raczyła go wysłuchać, rzekł jej, 
że marzył zawsze o takiej, jak 
ona kobiecie, że teraz gdy ją spot 
kał, myślał, że wreszcie nadeszła 
wyśniona chwila, a ponieważ ser 
ce jej jest dla niego zamknięte, 
więc woli umrzeć. I ujął klamkę 
drzwi, jakby chcąc wvskoczyć z 
pociagu, w pełnym biegu. 

Dama, wzruszona, uspakajała 
go, zbijała jego argumenty, lito- 
wała się nad nim, a po jakimś 
czasie ręka jej znalazła się w je 
go dłoni, potem nawet zdażvł sie 
umówić na nastepny dzień w 
Warszawie. Na pamiątke wręczył 
jej pierścień. który wiózł w pre- 
zencie dla żony... 


— Córuś moja! 

— Mamusiu! 

Uściski, pocałunki, przywita- 
nia. 

— A gdzie twój maż? — Niech 
że ia mego ziecia zobaczę! 

Oczom przybyłej ukazał się 
Szembelski. Dama  pobladła... 
Przez jakiś czas Szembelski oba 
wiał sie, że teściowa nie uleknie 
sie skandalu i wszystko onowie. 
Ale widać, wspomnienie winy ka 
zało jej swobodnym głosem odez 
wać Sie: 

— Winszuję ci męża, bardza 
mity... — i wvjmujac z torebki 
przyjety od Szembejskiego pierś- 
cionek dodała: „A tu. córuś, przy 
wiozłam ci z Włoch skromny pier 


ścionek*.. 
Adam Ty-ski. 


w związku z uroczystościami Sobieskiego I Batorego 


WIEDEŃ 
Wiedeń, skąpany w poran- 
nych, gorących promieniach 


wrześniowego słońca, witał pol- 
ską wycieczkę — przedstawicie- 
li pokolenia tych husarzy, któ- 
rzy 250 lat temu cudem uratowa 
li to pięknie położone nad mo- 
drym Dunajem miasto, przed za 
gładą i łupiestwem hord turec- 
kich sułtana Kary Mustafy. 

Miasto wdzięczyło się liczne- 
mi flagami o polskich barwach 
narodowych, gęsto porozwiesza 
nemi nietylko na dworcu kolejo- 
wym, ale i na głównych ulicach 
i pryncypalnych placach. Wszys 
cy się cieszyli, że mogą gościć u 
siebie potomków szlachetnych 
Lechitów. 


Orkiestra, złożona z ubranych 
na czarno, w melonikach, star- 
szych panów, z okazałemi brzusz 
kami, ochoczo grała najpierw 
„Boże, coś Polskę“, a wreszcie 
„Bartoszu, Bartoszu* — co spe- 
cjalnie wzbudziło nasz entuz- 
jazm. Widzac to, mili wiedeń- 
czycy ponowili jeszcze kilka ra- 
zy melodje kosynierską w tempie 
rozłewnych walców  wiedeń- 
skich. Śmiechom z tego powodu 
nie było końca 

Wycieczka zorganizowana 
spreżyście i wzorowo przez pol- 
skie biuro podróżw .Frankopol*, 
utoneła w masie 250,000 gości, 
przybyłych na uroczvstości Dnia 
Katolickiego. -Żiazd był z całej 
Europy. specialnie zaś dużo wi- 
działo sie svmnatvcznych tyrol- 
czyków. w charakterystvcznvch 
harwnvch  stroiach. w kanelu- 
szach w kształcie leików lub ol- 
brzymich grzvbów z niórkami — 
i świecacych gołemi kołanami. 

Polacy przybvłi kilkoma spe- 
cialnemi pociagami, którym na- 
dano okolicznościowe, historycz- 
ne nazwy: „Husarzy'', „„Marysierń 
ka“ i „Kara Mustafa'. W pierw- 
szvm pociagu gościł Prymas Pol 
ski, ks. kardynał Hlond wraz z 
licznem duchowieństwem z całe 
go kraju. 

Jak wygląda Wiedeń? 


Stolica ongiś cesarskiej Au- 


muzeach, gdzie służba z ckliwo- 


strji, ojczyzna walców straussow tścią pokazuje zwykłe żelazne łóż 


skich, wymarzonych zabaw poza 
miastem lub w ogródkowych wi 
niarniach, mieszkańca Warsza- 
wy uderza wyższemi o dwa pię- 
tra, niż u nas, równo postawio- 
nemi domami, szerokiemi ulica- 
mi, szalonym ruchem samocho= 
dowym, przepięknemi sklepami 
o wystawach, jakich w Warsza- 
wie niema wcale i wspaniałemi, 
luksusowo urządzonemi kawiar- 
niami. 

Cyfry: 2 miljony mieszkań- 
ców, 73 linje tramwajowe, 20 li- 
nij autobusów, 2 linje kolei pod- 
ziemnej, teatry, kina, muzea, ga 
lerje obrazów, pałace, parki, o- 
grody, domy, domy, domy... Na- 
ród katolicki, wybitnie uprzejmy, 
swobodny, wesoły. Miasto dro- 
gie każdemu turyście (ceny 
też!). 

Wspomnienia dawnej cesar- 
skiej świetności tkwią w licznych 


ko Franciszka Józefa, dziwnie ra 
żące wśród kapiących złotem 
komnat zamkowych... Owoce, wi 
no, słońce, zabawa! 
Prater (czyli nasz Luna-Park) 
I tłumy, tłumy. Wiedeńczycy 
chcą się bawić i to każdego dnia. 
I potrafią. W najbardziej robotn! 
czych dzielnicach pełno wytwor* 
nych lokali, w których pełno go- 
ści. Jakich? Z różnych sfer, ho 
każdy lubi się zabawić, bo to każ 
demu wolno, każdemu jest do- 
stepne. Bawią się, bo więcej zato 
zarabiają. Ale o 9-ej wieczór iJa 
już spać, ulice wtedy są wyliw! - 
nione I co drugi spotkany czło- 
wiek, — to cudzoziemiec, który 
za swoje drogie, przywieziono 
pieniądze, chce szaleć po 25 go- 
dzin na dobę, 
Dr-owa Lubicz. 


(D. c. n.). 


Pod sąd opinii 


rodziny czytelniczej naszego pisma 


„Weteran zwraca się dziś z 
apelem następującym: 


| „Panowie i Panie! Mówicie 
tylko o „Strapionych' męż- 
czyznach. Zgadzam się z tem. 
bo też jestem mężczyzną, ale 
istnieje również odwrotna stro- 
na medalu! Mężczyźni szukają 
uczciwych i wzorowych żon, 
prawda? Ale kto robi z uczci- 
wych ulicznice? Kto je pozba- 
wia niewinności i czci, pytam: 
kto? Trzeba sie uderzyć w 
piersi i powiedzieć: nasza wi- 
na. Ja jestem tym. który w swo 
iem życiu szukał uczciwych i za 
bierał im niewinność. Gdzież 
one póldą? Jak tylko poszuka- 
my sobie noweł z pieniedzmi, to 
tak dobrze udajemy  żakocha- 
nych, aż niekiedy dziewczyna. 
ufajac. że sie ja kocha, norznca 
dom rodzicielski, A potem ten 


Wrogowie za kratami więzienia 


Wszyscy mamy żywo w parnię 
ci obraz procesu Borysa Kower- 
dy, młodego, dwudziestokilkulet- 
niego młodzieńca, który w lecie 
1927 roku strzałami rewolwero- 
wemi położył trupem posła so- 
wieckiego w Warszawie — Woj 
kowa. Czyn swój traktował Ko- 
werda, jako akt zemsty za strasz 
liwy teror bolszewicki, którego 
symbolem były ociekające krwią 
lochy czrezwyczajki. 

Sąd doraźny skazał wtedy Ko 
werdę na bezterminowe  więzie- 
nie, które amnestja złagodziła do 
10 lat. 


Za młodą ofiarą wzburzonych 
namiętności politycznych zam- 
knęły się w sierpniu 1927 r. bra- 
my więzienia w Grudziądzu, 
gdzie dotychczas Kowerda prze- 
bywa. 

Już od pierwszych chwil poby 
tu w więzieniu, Kowerda narażo- 
ny był na niebezpieczeństwo ze 
strony więźniów - komunistów, 
którzy zkolei chcieli wywrzeć akt 
zemsty za zabójstwo, dokonane 
na przedstawicielt władzy so- 
wieckiej. 

Kowerda. ledwie przywieziony 
do Grudziądza. podczas przepro 
wadzania go do magazynu z u- 


ma e 


żowego, podbiegł doń szpieg so- 
wiecki — Zygmunt Link i z ca- 
łej siły uderzył Kowerdę w twarz. 
Napastowany próbował reago- 
wać, lecz przeciwdziałali temu o- 
becni dozorcy. 

Link, ukarany następnie za nie 
dopuszczalny samosąd ciemną ce 
lą o chlebie i wodzie, oświadczył 
w czasie dochodzenia, że musiał 
to uczynić z pobudek ideowych i 
moralnych. 

Czyn szpiega Linka nie uszedł 
bezkarnie. Znalazł się w Grudzią 
dzu obrońca Kowerdy w osobie 
Rosjanina — Koregina, odsiadu- 
jącego wyrok 15 lat więzienia za 
rabunek. 


Jeszcze więzienie nie odetchnę 
ło po wrzawie, wywołanej samo 
sądem Linka, gdy nienawiść więż 
niów - komunistów podzielił wraz 
z Kowerdą — Koregin. Mściciel 
czekał tylko, kiedy Link będzie 
prowadzony z karceru do celi, a 
upatrzywszy tę chwilę podbiegł 
do niego i ze słowami „Masz za 
Kowerdę!'* — uderzył go w gło- 
wę i piersi. 

Obezwładniony sprawca odwe 
tu — Koregin — wyraził zapo- 
wiedź powtórzenia zemsty na Lin 
ku. gdyż sam jesi ofiarą rządów 


rządzenia. Skutek był taki, że Ko 
regin zajął miejsce Linka w kar- 
cerze. Władze więzienne potępi- 
ły w ten sposób samosąd tak z 
jednej, jak i z drugiej strony. To 
dało spodziewany etekt: więźnio 
wie uspokoili się w zupełności. 

Od tej chwili upłynęło już 6 
lat. Kowerda, wzorowy więzień, 
bierze nadal udział w przedsta- 
wieniach amatorskich, uroczy- 
stych obchodach świąt narodo- 
wych, mając nadzieję, że otrzy- 
ma tak zwane przedterminowe 
zwolnienie, przypadające w lu= 
tym 1934 roku, a więc za niespeł 
na 6 miesięcy. 

Obecnie Kowerda zajęty jest 
korespondencją z oryginalną ado 
ratorką jego czynu — Werą Ch. 
z Wileńszczyzny. Wyznawczyni 
tej samej idei, jak wynika z listy, 
co Kowerda, opisuje mu potlob-’ 
no całe swe samotne życie w pię 
knym majątku kresowym, dzieli 
się wrażeniami i... zaprasza po 
odbyciu kary na wypoczynek. 

Kto wie, czy Kowerda nie znaj 
dzie szczęścia w nieszczęściu. Po 
dobno zanosi się, że młodzi połą 
czą się węzłem dozgonnym, zbra 
tani jedną antybolszewicka ideą. 

Gdyby przedterminowe zwol- 
nienie stalo się iaktem, byłoby 
to już w iut: m 1934 r., w przeciw 


niby zakochany albo ja rzuca 
na pastwę losu, albo chce iei ciu 
lem sobie utatwiać życie. Ileż to 
iest tych ulicznych, co was prze 
klinają lub odbierają sobie ży- 
cie! Przez kogo, pytam? Przez 
salonowych „pętaków”. 


Niejeden z panów z wyższych 
ster uważany iest za wielkicao 
bogacza i pana, a taktyczi:e 
jest zwykłym kanciarzem sato- 
nowym, który się umie przeoo- 
dobać tej ufającej biednej is'o- 
cie. Są i inne typki, którzy txl- 
ko szukają mężatek. To sa dc 
zerterzy, którzy uciekdią nrz.’ 
obówiążkiem, a nieraz krys" 
mężowski grosz trwon: z niu 
stytutkami, bo żona, toras Sic, 
żeby się nie wydało. iest szaniu 
żowana przez tych łobuzów. Na 
nich powinien być specialny ko 
deks karny. Gdyby przyszło 
obliczyć winy tych panów, któ- 
rzy zarzucaja swym żonom lub 
narzeczonym. na pewno mysSie- 
liby paść na kolana i prosić o 
przebaczenie, my mężczyźni, u- 
daiemy niewinnych i szukamy 
tczciwych jak bandyta, którv 
do winy się nie przyznaje aż 
mu wykażą dowody. 


„Wstyd, panowie, nie róbmy 
z nich nierzadnic i wówczas ża 
daimy! Nie zrzucajimy winy na 
ie, które nam najbardziej ufaia 


Uważam, że jeżeli uła, przez 
to samo powinien każdy z ra: 
nie nadużywać zawiania lecz 
być dżentelmenem, nie zaś uda 
wać dżentelmena, a być „pęta- 
kiem”, zlodziejem ciala ofiaro- 
wanego sobie przez czyste du 
sze. Wówczas nastąpi prawu 
czystego sumienia. 


Co do „Stałej czytelniczki” to 
mogę powiedzieć, że nić ma zie 
ikarrago Aüiecia, co znaczy życie 
po cierniach, gdyż sama jest 
szczęśliwa w małżeństwie i zna 
tylko sąsiadki. Radziłbym, żeby 
nie wsadzała nosa do ludzi, któ 
rzy przeżyli dużo. To mówi „We 
teran“, który zna Ameryke, 
Francje, Włochy, Marobko i tn- 
ne kraje, przeszedł krwawo 
przez życie, a pani „Stała Czy- 
ielniczka” nie ma nawet pojęcia. 
co znaczy słowo: „Marcowy“. 
Proszę zatem pójść do Pana Re 


nym razie czekać trzeba, aż do |dakforai zapytać się, co to ze 
czerwca 1937 roku, Jez. zę 
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Nierozwiązana zagadka zaginięcia okrętu „Waratha'' przed 21 laty 


(m.) Przed kiiku dniami z por 
tu Durban wyruszyły dwa krą- 
żowniki, zadaniem których iest 
odnalezienie szczątków rozbitego 
okrętu „Waratha“. W tym samym 
czasie na poszukiwania wyruszy 


Iły również dwa hydroplany. 


Akcja władz, mająca na celu 
wyświetlenie zagadki, dręczącej 
wiele osób, wywołała olbrzymie 
zainteresowanie. Zagadka ta, 
trzeba przyznać jest jedną z naj- 
bardziej interesujących, które kro 
nika morska zanotowała. 

21 lat mija od chwili, gdy „spra 
wa Warathy' stała się aktualną. 
W tym to czasie „„Waratha' zagi 
nęła między Durbanem a Kaps- 
tadtem. Niejednokrotnie notowa- 
ne są wypadki zaginięcia okrę- 
tów, ale zawsze, po pewnym cza 
sie, zostają one odnalezione. Nie 
było jeszcze wypadku by nie uda 
ło się ustałić nawet miejsca kata 
strofy. 

„Waratha“ był to okręt o po- 
jemności 10.000 tonn. 26 lipca 
1912 r. „Waratha“ wyruszył z 
Durbanu (Wschodnia Afryka), a 
celem jego podróży był Kapstadt. 

Okręt wiózł na swym  pokła- 
dzie olbrzymią liczbę pasażerów. 
Jednocześnie z portu Durban wy 
ruszył drugi okręt angielski „E- 
lan“, mający również kurs na 
Kapstadt. 

Marynarze i kapitan z pokładu 
widzieli majestatycznie porusza- 
jący się okręt „Waratha“, ale Je- 
dwie mrok zapadł „Waratha“ zgi 
nęła i odtąd niema po niej śladu. 

Okazało się, że „Waratha“ nie 
przybiła nie tylko do portu w 


Kapstadt, ale do żadnego na ca-; 


łym świecie. 

Niespodziewane zaginięcie 
„Warathy* musiało wywołać w 
pierwszym rzędzie zdziwienie, 
gdyż nie zdarzyło się, by na dro 
dze, którą przebył, miał miejsce 
wypadek. Droga ta pozbawiona 
bowiem jest podwodnych skał, 
wirów it. d, 

Krytycznego dnia warunki at- 
mosferyczne były wspaniałe, 

Gdy wszelkie poszukiwania za 


I SIONC okr nie dawały rezal 


tatu, łudzono się, że przynajmnie: 
jakiś uratowany pasażer dostar- 
czy garści informacyj. 


„W aratha** miał kilka łodzi ra- 
tunkowych i niewątpliwie pod- 
czas katastrofy zostały one uży- 
te. jednakże i ta nadzieja zawio- 
ła, gdyż ani jeden pasażer nie wró 
cil do domu. 

Nazajutrz po zaginięciu „Wa- 
rathy“ wszczęto energiczne poszu 
kiwania, ale niestety bez skutku. 

W 30 miesięcy po zagadko- 
wym zaginięciu ,„Warathy' znale 
ziono na wybrzeżu Nowej Zelan- 
dji szczątki rozbitego okrętu, no 
szącego miano „„Warathy”. W ja 
ki sposób ,„Waratha' dotarła do 
Nowej Zelandji. stało się ową 
dręczącą zagadką. Oczywiście po 
wstało wiele legend, ale żadna z 
nich ani na jotę nie oświetliła za 
gadki. 

Upłynęły lata. W r. 1919 zgło- 
sił się do władz w Sydney (Au- 
stralja) jakiś mężczyzna, nazwis 
kiem Savier, który oświadczył, że 
był pasażerem okrętu „„Waratha'. 

Krytycznej nocy został obudzo 
ny potężnym hukiem, ale nim zdo 
łał się zorjentować xabina zosta 


ła zalana, a po chwili w bieliźnie 
wpadł do morza. 

W ciągu sześciu godzin wal- 
czył z falami, siły poczęły go o- 
puszczać, gdy w tem ujrzał okręt. 
Zaczął dawać rozpaczliwe znaki, 
poczem stracił przytomność. Gdy 
się obudził oświadczono mu, że 
znajduje się na pokładzie francus 
kiego okrętu. 


Opowiadanie Saviera wywoła- 
ło wielkie wrażenie, ale później 
stwierdzono, że cierpi na rozstrój 
nerwowy i jest pacjentem pewne 
go sanatorium dla umysłowo cho 
rych. 

Według innych przypuszczeń 
sprawa „Warathy” przedstawia 
się w ten sposób, że kapitan i pa 
sażerowie zostali zamordowani 
a okrętowi nadano inny kurs dla 
zmylenia śladów. 

W każdym razie, dziś po 21 la 
tach „sprawa Warathy" znów wy 
płynęła. Czy zostanie ona wy- 
świetlona, przekonamy się w naj 
bliższym czasie. 


Gdy Liga Narodów działa... 


40 milionów niewolników na świecie 


Dziś upływa 100 lat (1833 — 
1933), gdy na specialnem posie 
dzeniu parlamentu angielskiego 
powzigto uchwałę, mocą której 
zniesiono niewolnictwo. 


Dzięki temu 700 tvsięcy nie- 
wolników, żviących w domin- 
iach Wielkiej Brytanii, odzyska 
ło wolność. 

Historyczna uchwała parla- 
mentu angielskiego stała się sen 
sacją dnia, debatowano na ten 
temat w kuluarach parlamentów 
wielu państw. Skończyło się na 
razie tylko na dyskusjach, gdyż 
nie zniesiono zupełnie niewolnic 
twa i 10 milionów osób żyło sta 
le pod groźbą bata! 

W związku z historycznym ju 
bileuszem uczeni angielscy wy- 
kazują, że sprawa zniesienia nie 
wolnictwa w ich ojczyźnie była 
przedmiotem gorących. nieraz 
aż nadto gwałtownych sporów, 
które trwały bez mała 800 lar! 


Okazuje się, że zdy wreszcie. 


dokonała się ta swego rodzaju 
rewolucja i nięwolnictwo zniesio 
no, nie było to dziełem ludzkich 
uczuć, lecz poprostu wyracho- 


waniem. Liczono się z tem. że 


niewolnik. po odzyskaniu uprag 
nionej wolności, stanie sie do- 
brym robotnikiem. 

W wiele lat później zniesiono 
niewolnictwo i w Ameryce. choć 
twierdzono, że zniesienie niewól 
nictwa wpłynie na tych, którzy 
adzyskali wolność... cemoralizu 
jaco. Przewidywania te nie 
sprawdziły się. 

A jak się nrzedstawią sprawa 
niewolnictwa w chwili obecnej? 
Aczkolwiex oficjalnie riewolniz 
two zostały zniesione i żadne 
państwo nie tolerował ooy ujaw- 
nionych w tym wzęlędzie „na- 
dużyć”, tem nie mniej spotyka- 
my olbrzymie masy niewolni- 
ków w Abisynji, Afryce. Chi- 
nach i t. d. Orótfom liczbe nie- 
wolników obliczują na 40 miljo- 
nów! 
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CZWARTEK 


Mateusza 


Wach, al. g. 5.19 — Zuch. al. g. 17.41 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45. Apteka Łobzowska 6. A„te- 
ka pod Świętą Kingą Grzegórzecka 9. 
Apteka pod Złotym Lwem Długa 4 
Apteka pod Murzynem Krakowska 19 

Apteka pod Opatrznością Brodziń- 


skiego JA 


Ze sportu 
m-cu - - |] 
Ukaranie 

W związku ze sławnym me- 
czem szczypiórniaka o mistrzo- 
stwo kl. A. Wawel—Makkabi, 
które prowadził znany sędzia 
gier sportowych p. Dutkiewicz, 
wykluczeni z tych zawodów 
gracze zostali ukarani: Gosz- 
czyk i Przewdziecki po 1 mie- 
sięcznej dyskwalifikacji, Polewka 
2 tygodnie, Eberhard 2 miesią- 
ce. Z nałożonych tych kar mo- 
żemy wnioskować, przypuszczać 
że praca W. G.i D. Związku 
gier sportowych nie jest idealna. 
Naszem zdaniem, w pierwszym 
rzędzie należałoby ukarać nie 
graczy, ale tylko bohatera tych 
zawodów sędziego p. Dutkie- 
wieza. 

Do działalności W. G. i D. 
Związku Gier Sportowych jesz- 
cze powrócimy, ze względu na 
zażalenia jakie otrzymujemy od 
Szeregu klubów okręgu krakow- 
skiego... Uważamy, że zdobycie 
mistrzostw winno odbywać się 
na zielonej murawie a nie przy 
zielonym stoliczku. 

Odwołanie zawodów 

Projektowane zawody między- 
miastowe Kraków—Łódź z po- 
czątkiem października zostały 
odwołane przez Zarząd KZOPN. 
z powodu natury finansowych. 
Zawieszone kluby piłkarskie 

Z powodu  nieuregulowania 
należności finansowych wobec 
Związku, pozostają nadal zawie- 
szone nastepujące kluby piłkar- 
skie: Bar-Kocha, Gwiazda Kra- 
ków, Lechja, Siła-Kraft i Wisłoka. 


Wyznaczenie dogrywki 
W. G. i D. Krakowskiego 
Okręgowego Związku Piłki No- 
żnej wyznaczył nowy termin do- 
grywki 3-ch minutowej zawodów 
o mistrzostwo kl. C. między K. 
S. Rakowiczanka LAKIS: 
Hagibor, na dzień 24 bm. któ- 
ra nieodbyła się w dniu 3 bm. 
Z dogrywki tej mogą oba zain- 
teresowane kluby zrezygnować 

zgodnie z przepisami PZPN. 


Rozprawa kasacyjna Gorgonowej 


Jak już donosiliśmy w dniu 
22 i 23 bm. odbędzie się w Są- 
dzie Najwyższym w Warszawie 
kasacyjna rozprawa Rity Gor- 
gonowej. W tym celu w dniu 
wczorajszym wyjechał na roz- 
prawę z Krakowa adw. dr. Jó- 
zef Woźniakowski. 

W dniu dzisiejszym obrońcy od- 
będą wspólną konferencję. W 
dniu rozprawy pierwszy z koleji 
zabierze głos adw. dr. Wożnia- 
kowski, który poruszy kwestję 
pytań zadanych sędziom przy- 
sięgłym. Jako drugi zabierze głos 
adw. dr. Ettinger, który poruszy 
kwestję znawców i biegłych oraz 


o karach nałożonych na adw. 
dr. Axera przez Trybunał kra- 
kowski. Jako ostatni przemówi 


adw. dr. Akser, który w swojem 
wywodzie zajmie się zachowa- 
niem się sądu krakowskiego. 

Wyrok w tej sprawie należy 
się spodziewać w sobotę po- 
południu. 

Gorgonowa zachowuje się na- 
dal spokejnie i z uśmiechem o- 
czekuje na wynik Sądu Najwyż- 
szego, wierząc, że zostanie on 
zniesiony. 


| sudski. 


GSTAYSYNIE WIADOMOŚCI 


KRO 


W dniach 5 i 6 października | 


czy Wiednia, 


Wczoraj wieczorem ul. 
ska w Dębnikach była terenem 
olbrzymiego zbiegowiska wywo- 
łanego przez bójkę jaka pow- 
stała w domu pod Nr. 64. | 

Oto do mieszkania Andrzeja | 
Mroczka, lat 77, przyszedł w. 


Bar- | 


NIKA KRAK 


Ponieważ dzień 6 październi- 


cały Kraków obchodzić będzie |ka będzie dniem historycznym Krakowie, by przygotowali 
uroczystość 250 rocznicy Odsie- |i wyjątkowo uroczystym dła mia- dzień 5 i 6 października czyste 
którą zaszczyci sta z uwagi na przyjazd Mar- chorągwie o barwach 
swą obecnością Marszałek Pił- szałka, przeto Prezydjum miasta |wych i na te dwa dni przyozdo* 
|zwraca się z gorącym apelem do |bili niemi swe domy. 


odwiedziny Józef Sułczewski, 


zam. przy ul. Puławskiego 4.) 
W pewnej chwili powstała 
sprzeczka, a następnie bójka 


między Mroczkiem a Sułczew- 
skim podczas której Mroczek 


RUP Ek 


OWA 


Wygląd Krakowa na przyjazd Marsz. Piłsudskiego 


wszyttkich właścicieli domów w 
na 


narodo- 


Wielka awantura przy ul. Barskiej w Dębnikach 


doznał szeregu ran ciętych głowy. 

Przybyła natychmiast policja 
zajście zlikwidowała, zaś ranne- 
go Mroczka wezwany lekarz po- 
|gotowia ratunkowego po opa- 
|trzeniu pozostawił opiece do- 
| mowej. 


Pomocnik laboranta U. J. zabójcą 


Przed sądem 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Franciszek Mi- 
stak, l. 25, pomocnik laboranta | 
kliniki U. J. w Krakowie. Wy-| 
rokiem sądu okr. z dnia 20 III. | 


apelacyjnym w | br. osk. Mistak skazany 


został 
za zbrodnię zabójstwa na 2 lata 
więzienia. Sąd apelacyjny obni- 
żył Mistakowi karę do jednego 
roku więzienia. 


| Rozpr. przew. s. a. dr. Podo* 
|biński, wot. s. a. dr. Kawęcki i 
Cieślewski osk. prok. dr. Szu- 
|chiewicz bronił adw. dr. Edmund 
| Horowitz. 

| 


Wstrząsające samobójstwo kobiety przy ul. Lubicz 


Wczoraj popołudniu na ulicy 
Lubicz usiłowała popełnić sa- 
mobójstwo przez połknięcie 
kawałków szkła Marja Szafrań-' 


ska, lat 25, zam. przy ul. Mo- 
gilskiej 19. 
Pogotowie ratunkowe 


prze- 
ozło Szafrańską do 


szpitala 


wi 


jśw. Łazarza w stanie grożnym. 
|Powód samobójstwa narazie nie- 
| ustalony. 


Sensacyjne szczegóły zamachu na Skarbiec Wawelski 


Wczoraj donieśliśmy o usiło-| 
wanym zamachu na Skarbiec 
Wawelski podając tylko litery | 
początkowe nazwisk inicjatorów 
tej złodziejskiej atery. 

Dziś podajemy nazwiska osób 


wmieszanych w tą usiłowaną 
kradzież a nimi są: 

Władysław Budzisz, sekretarz 
kliniki U. J, Stanisław Kotarba 
notoryczny przestępca, oraz 
przyjaciółka  Budzisza niejaka 


| Łazarska. 

Bezwątpienia w dalszym śle- 
dztwie wyłonią się nowe szcze- 
góły tej niecodziennej afery, 
|która zakończy się głośnym i 
sensacyjnym procesem. 


j 


Pomocnik handlowy agitatorem komunistycznym 


Wczoraj przed sądem  okrę- | 
gowym karnym w Krakowie 
przed sędzią dr. Zalipskim za- 
siadł na ławie oskarżonych Jó- 
zef Griinstein f. Wanga, łat 21, 
pomocnik handlowy z Krakowa 


osk. o to, że dnia 14 V. 1933 
podczas zjazdu sjonistycznego 
i obrad w domu teatru żydow- 
skiego przy ul. 
porozrzucał na salę obrad plik 
odezw komunistycznych. 


Bocheńskiej 7| 


l 


Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sędzia skazał osk. Griinsteina 
na 1 rok c. więzienia. 
| Osk. prok. dr. Panek bronił 
josk. adw. dr. Hollaender. 
| 


Kawalerska jazda podchmielonego szofera 


Szofer taksówki Nr. 45 Alfons 
Lorek, zam. w Zakopanem, je- 
chał w dniu wczorajszym ulicą 
Dietla w Krakowie w stanie pod: | 
chmielonym. Nie panując nad| 


kierownicą, najechał Lorek na 
przejeżdżający wóz wiejski Ja- 
na Jałoty. 

Wskutek najechania wóz zo- 


stał rozbity, koń zaś doznał zła” 
mania nogi. Właściciela samo- 
chodu zatrzymano i po spisaniu 
protokułu zwolniono. 


Masowe aresztowanie przestępców 


Policja Państwowa w Krako-. 
wie aresztowała Rozalję Łaś, 
lat 39, za współudział w  kra- 
dzieży garderoby wart. 1300 zł. 
z wystawy sklepu przy ul.Flor- : 
jańskiej 16, na szkodę Henryka. 
Brachwelda. 

Marję Gnutkiewicz, lat 39,: 
za kradzież poduszki na szkodę: 
Wawrzechy Fr. zam. przy ul. 
Rakowickiej 17 oraz za kra-: 
dzież 3 torebek damskich wart. 


Izydora Wacha, lat 40, 


ka Wojciecha. 
Romana Grabania, lat 25, za 
usiłowaną kradzież walizki. 
Adama Stachurę, lat 18, za 


(kradzież przyborów sportowych | 


wart. 150 zł., na szkodę J. Pa- 


 rafińskiego. 


Józefa Urbanal. 22, za kradzież 
kurtki z wozu przy ul. Józefa na 


szkodę nieznanego właściciela. 


Kradzież kurtki zauw ażył prze- 


i chodzący posterunkowy, co wi- 
50 zł. na szkodę Wiktorji Padło. 
za: 
kradzież kurtki na szkodę Jani- : 


dząc Urban kurtkę skradzioną 
porzucił i począł uciekać. 


Wspomniany posterunkowy za- 
trzymał go, jednak poszkodo- 
wanego już nie było, gdyż w 
międzyczasie zabrał porzuconą 
kurtkę i odjechał, 

Jama Pebożnego, lat 29, któ- 
ry na tandecie usiłował sprze- 
dać rower pochodzący z kra- 
dzieży. 

Tremielewskiego Józefa, |. 30, 
za kradzież na tandecie. 

Stanisława Domialskiego, lat 
40, za kradzież kluczy na szko- 
dę J. Myconia 
Cmentarnej 5. 


Wiadomości z kraju 


Kupiec pobił sekwestratora 


Do mieszkania St. Ziółkow- 
skiego, kupca, zam. przy ulicy 
Wspólnej 6 w Warszawie przy- 
był wczoraj sekwestrator E. 
Lipko dla zabrania zajętych za 
zaległy podatek rzeczy. Ziół- 
kowski oświadczył, że podatek 
zapłacił, ale ponieważ nie mógł 
wykazać się kwitem, sekwestra- 
tor kazał wynosić zajęte meble. 

Wtedy zdenerwowany Ziół- 
kowski uderzył sekwestratora, 
w twarz tak mocno, że ten u- 
padł. Ziółkowskiego zatrzymano | 
w areszcie. Sekwestratora prze- 
wiozło Pogotowie do domu. 


Obywatel ziemski chciał porwać 
zakonnicę,w którejsię zakochał 


Obywatel ziemski, 40-letni 
Wacław Daszewski, zam. w ma- 
jątku Laski (pod Warszawą) za- 
kochał się w młodej zakonnicy, 
z którą usiłował nawiązać bliż- 
szą znajomość. Zaczepiał ją, gdy 
udawała się do okolicznych wsi. 

Wreszcie prześladowana do- 
niosła o tem przełożonym kla- 
sztoru, którzy polecili jej nie 
opuszczać murów klasztornych. 

Wówczas Daszewski zaczął 
grozić porwaniem zakonnicy, 
przyczem w plan swój wtajem- 
niczył kilku osobników. 

Dochodzenie w tej sensacyj- 
nej sprawie prowadzi sędzia śled- 
czy. 


_ Jona wypaliła mężowi oezy 


W rodzinie bezrobotnego An- 
drzeja Chojnackiego w  Siedu- 
chowie pow. mogileński (Poz- 
nańskie) panowały przykre sto- 
sunki na tle nieporozumień mał- 
żeńskich. Między małżonkami 
dochodziło do ostrych sprze- 
czek i kłótni. Kiedy w tych 
dniach Chojnacki wszczął znowu 
z żoną awanturę, ta chwyciła 
butelkę z kwasem solnym i wy- 
lała gryzący płyn na twarz swe- 
go męża. Chojnacki stracił wzrok. 


Kodeks karny za 95 gr. do 
nabycia w adminitracji Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2. 
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zam. przy ul. 


Repertuar. 

Teatr Miejski „Romaas“ 

Cyrk Slamiewskich na Błoniach począ* 
tek e godz. 8.30 wiecz. 
Kina. 


Adrias „Adjutant Jego Wysokości” 
Apolle „Królewski kochanek” 


+ 


i e | sk miłości” 

om żełnierza , fziny" 
Promień ,./09/, dla nie" A 
Sztuka „Narzeczona z Wiednia“ 
Słońce: „Czemp “ 

wit „Wielka klatka" 

Uciecha „Madame Butterfly" 
Wanda „Adjutant Jego Wysokości“ 


RADIO 


Czwartek 21 września 1933 — 


G. 11.57 Hejnał z Terunia,'12.05 Pły- 
ty gram., 12.25 Przegląd prasy, 12.55 
Transm. z Warsz., 15.25 Komunikat 
gosp. 16.00 Słuchowisko dla dzieci, 
17.00 Transm. z Warsz., 17.15 Koncert 
solistów z Warsz., 18.15 Transm. z 
Warsz., 18.35 Koncert'kameralny, 19.20 
„Skrzynka pocztowa”, 19.35 Kozmaito- 
ści, komun., 19.40 Feljeton z Warsz. 
20.00 Koncert popuiarny z 
22.00 Muzyka taz. z Warsz., 
Wiademości sportowe, 22.35 Kom. me- 
teor, 22.40 Muzyka z płyt gram. 


Lokalny Komitet Pożycz- 
ki Narodowej w Krakowie 
podaje do wiadomości, że po» 
cząwszy od czwartku dnia 21 
bm. udziela wszelkich wyjaśnień 
w sprawie subskrybcji 
POŻYCZKI NARODOWEJ 
codziennie (z wyjątkiem niedziel) 
w swoich biurach, które miesz- 
czą się w Gmachu Ratusza 
(wejście od ul. Poselskiej) w 
godzinach urzędowych, a to: od 
godziny 8-ej do 14-ej i od 17-ej 
do 20-ej Nr. telefonu biura 
182-08. Kierownictwo biura ob- 
jał p. Soewy Rudolf. 


Mia. Butkiewicz przyjeżdża 
do Krakowa 

Jak się dowiadujemy przyby- 

bywa dziś do Krakowa p. min. 

kom. Butkiewicz, który obecnie 

znajduje się na objazdach robót 

prowadzonych z funduszu pracy. 


Samobójstwo aa nl. Florjańskiej 


Wczóraj wieczorem pod real- 
nością Nr. 3 przy ul. Florjań- 
skiej w Krakowie zasłabła na- 
gle i upadła na chodnik dziew- 
czyna licząca lat około 21 nie- 
znanego nazwiska. 

Przechodnie, którzy pospie- 
szyli na pomoc, zawezwali na- 
tychmiast Pogotowie ratunkowe. 
Stwierdzono, iż dziewczyna w 
celu samobójczym napiła się jo- | 
dyny z kwasem karbolowym. 
Karetka pogotowia przewiozła 
desperatkę do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Krwawa bójka w restauracji 


Władysław Kruczek zaprosił 
wczoraj robotnika Józefa Strą- 
czka, lat 23, zam. przy ul. Prą- 
dnickiej w Krakowie do restau- 
racji na libację. 

W czasie, kiedy obaj w naj- 
lepsze pili, przypomniał sobie 
Kruczek dawne urazy do Strą- 
czka, w następstwie czego krwa- 
wo pobił Strączka tak, że nad- 
wyrężył lewe oko Strączka, na 
które pobity zaniewidział. 


Wielka kradzież biżaterji 


Ginter Bluma zam. przy ul. 
Brzozowej 9 w Krakowie zgło- 
siła na (policji, że skradziono 


jej z mieszkania pierścionek 
złoty z brylantami i sznur pe- | 
reł. Straty wynoszą około 2 


0 
złotych. | 


Oszuści dełarówkowi grasuią 


Marja Szorc, zam. przy ul. 
Zabłocie 41, zgłosiła, że wczo” 
mieszkania 


raj przybyło do jej 
dwóch osobników, którzy się 
przedstawili, oświadczając, że 


przysłani są z Sądu wcelu skon- 
trolowania dolarówek. W czasie 
kontroli skradli 5 dolarówek 
wart. 250 złotych i wyszli. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę P. K. O. oraz dowód 
osobisty na nazwisko Dudek 
Stanisław, Kraków. 


